
P renum erata  w miejscu kwarta l­
nie zip .  12 —  miesięcznic zip .  4. 

Nor pojedynczy gr.  10. 89<*>

P renum era ta  na prowincji z opłaty 
pocztową z łp .  20 kwartalnie.
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
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BER LIN . —  D n ia  30 M a r c a .  —  I  jisty zastawne polskie 
p .  C. 99, nom ina ln ie  ( z powodu wylosowania). —  Obli­
gacje udziałowe polskie  na 1 kw ietnia 65,  na 1 maja 5 , na 
czerwca £ zadano a nawet płacono.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSK IE .

—  Ogłasza się licytacja na sprzedaż ganku żelaznego wraz 
z kam ieniem ciosowym pozostałego po urządzeniu domu 
zarobkowego w possessji Nro 3102 za rogatkami Wolskie­
m u  —  Licytacja odbywać się będzie p rzed  delegowanym 
rządowym dnia 18 b. m. o godzinie 10 przed po łudniem
i zaczpie się od sum m y złp. 500 z oszacowania w y n ik łe j__
Utrzym ujący się przy  licytacji obowiązany jest w gotowi- 
źnie kwotę z licytacji wypadłą zaraz uiścić i ganek ten za­
brać. —  Bliższe objaśnienia mogą być powzięte na miej­
scu od pisarza domu zarobkowego. —  W Warszawie dnia 
1 kwietnia 1830 r.

Wiadomości W arszawskie.
—  P rz y b y li  tu  panowie Seguin z F rancji  w celu po d ję ­
cia się,stawiania na Wisie mostu wiszącego na drutach .
—— W yszedł z d ruku  tom drugi W yboru p o d ró ż y ; obej­
m uje  : 1) R ys podroży do Stanów Zjednoczonych A m ery ­
k i  p ó łn o c n e j ,  (częsc druga i ostatnia).  —  Rozmaitości: 
Batawja. Krwawe jezioro. Wyspy Boniiisk'ie. M ekka. 
M edyna. Jaskinia Roc-Island. Wysokość gór. Obchód 
wiejskiego wesela u Turków. W stąpienie na Mont-Blanc.

O  Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej ZŁ 1 gr, 3j.

P rzezywanie cudzoziemców u Chińczyków. P rzy jac ie l ludz­
ie ości Andrew  HaJI daj. M arynarka angielska. O podró­
ży pana Rene Gaille do Tomhuctu. Sprostowanie wiado- 
wości o piram idzie Cheopsa. P renum eratorow ie odebrać  
je  mogą w wiadomych kontorach i xiegarniach. Dwa to ­
my zawierające rys  podróży do stanów Z jednoczonych , 
przednją się osobno za z ł .  8 .
—  Most na Wiśle już przywrócony.
—  D zie ła  Karpińskiego w jednym  tomie wydanie s te re o ­
typow e, wyszły z druku.
—  W  Zebrach  na Żmudzi krowa pomimo dawanej potno- 
,cy n ie  mogąc s ię-ocie lić  zdechła. Wydobyto potem z niej 
ciele z dwiema głow am i, sześcio nogami i dwoma ogonami.
—  W yszła z litogrnfji 'Wetnmera karyka tu ra  pod ty tu łe m  
R u le ta  , przedstawiająca k ilkunastu  graczy z zw ierzęcem i 
głoWami. B ank ie r  wyobrażony z głową wilka. Nawet i  
podpis musi być karyka tu rą  Warszawskiego a k c e n tu ,  bo 
chociaż je s t  Irancuzki , jednak  napisany polską ortografją: 
Ze £e e fe  e rig ne w a  p l u  !
—  'Sprostow anie .  —  Pod a r ty k u łem  n ad e s ła n y m  ( na s t ro ­
nie 2 wczorajszego num eru  Gazety),  cyfra powinna b y ć F .  
JKL, zamiast F ,  W. —  N as tronn icy  3 tam że, w a r ty k u le  z  
B ruxe l l i ,  powinno być: pan de R ousse l , zamiast de L ouva in .

FRANCJA. —  Z  P a r y ż a  d n ia  21 m a rca .  —  Takie sa­
me postanowienie jakie  w izbie deputowanych pan Royer-  
Collard odczytał,  oddał  xiąże Polignac w izbie parów, k tó ­
ra się zaraz rozeszła .
—  Minister spraw wewnętrznych pisał d n ‘a l l  b. m. lis t 
do izby handlowej w Marsylji, w którym donosi, że F ra n -



c ja zostaje w naj lepszem porozumienia z Egiptem i wszy* 
s tk i emi  prowincjami będąeemi pod panowaniem su ł t ana ;  
s tos unk i  z Tr ipo l i s  są p rze rwane i nadwerężone ,  dokąd 
k  onsul f rancuzki  dla wyrządzonych mu obelg i zagrożenia 
os obistemu bezpieczeństwu,  musiał się oddalić. Zdjęta przed 
wyjaz dem  jego bandera dotychczas nie zostaja napowró t  za­
tkn ię ta .  Z Tunis  i z cesarzem mąrokauńk im zostajemy w 
pokoju;  lecz natomiast postanowiono,; zakończyć wojnę to ­
czącą się od lat 3 z Algierem, przez wyprawę morską i lą­
dową.  Ponieważ z tego powodu zjawiły się w Tripolis po ­
ruszenia ,  i kupcy tylko z wielką ostrożnością przedsiębiorą 
tam czynności handlowe, więc k ról  dla obrony handlu fran- 
cuzkiego wysłał  w zeszłym miesiącu dwie f regaty,  k tóre 
obecnie krążą na wodach T un i s  i Tripolis.

—  Słychać za rzecz p e w n ą ,  że mini ster  wojny j e ne ra ł  
Bounnon t ,  obejmie naczeltie dowództwo wyprawy przeciw 
Al gierowi.

—  Ubóztwo w P a ryżu . Cośmy już dotąd umieścil i  o u- 
hóztwie w Paryżu  i w  całej F r a n c j i ,  zda je  się że j e s t  do­
s ta teczne do przekonania osób k tó re z koczów,  dy l i żan­
sów,  z okien hotelów na 'p i ek n j ' ch  ulicach pat rzal i  na lu ­
dzi w tym kr a ju ,  a osobliwie wjego stolicy , do p rzek o­
n a n i a ,  mów ię ,  że i widząc można nie widzieć:  teraz no­
wych jeszcze dostarczamy szczegółów w tej mierze.

P rócz  s^pitalów i różnych  zak ła dów ,  towarzystwa do­
b r oczynne  pa ryzk ie  dawały pomoc osobom w domu u s ie ­
b ie  mieszkającym których w ciągu 1829 roku było 62,705.  
Licząc ludność Paryża bez exag era c j i , i bez cudzoziem­
ców', wynosi ła wtedy 816,480  indywiduów,  a zatem na 
13 osobach j e d en  b y ł ,  k tó ry nie miał  żyć z czego ,  a b y ł  
w tej mierze niewinnym.  Ogół  62,705 ubogich sk łada ł  
30,361  gospodarstw',  czyli  domów famili jnych,  p o d łu g  n a ­
s tępującego r o z k ł a d u :

Męzczyzn . . . 7 5 ,485 I Chłpców . . . .  9,986
Kobiet  . . . .  27,113 | Dziewcząt  . . . 10,121

Ciż sami ludzie po d łu g  powołania rozdzieleni ,  taki  o- 
kazywali  r ezul ta t :

. W s ta n i e  m a łżeńsk im 12,558 I Niezamężni  . . . 4,154
Owdowiali  . . . 12,097 j Zony opuszczone . 1,552

Na zapytanie z k ą d b y l i  ci biedacy ? tak odpowiada sta- i 
t y s t y k a : ■ i
Urodzony'ch w Paryżu  . . . . .  9 ,026 j

—  nie w Paryżu ,  nie t.nn zaślubionych . 5,886
Gdzieindziej  urodzonych,  gdzieindziej  zaślu­

b io nych ,  tudzież wdów o k tó rych  miejscu zaś lu­
bienia niewiadomo . . 15 ,649

W jakim je s t  wieku wiele gospodarzów domów pobie­
ra jących wsparcie:

Cena najmu mieszkania ubogich gospodars tw:
do 50 fr.  . 3,689

od 51 —  100 —  . 12,738
—  101 —  200 —  . 7,276
—  201 —  300 —  . 294

od 301 do 400 , 62
—  401 i dalej  . 18

Darmo mieszkających 6 ,284

Professje ubogich gospodarzów pobierających wsparcie.  
Mężczyźni .  Kobiety.

Zbieracze gałganów 147 Praczki 673
Woźn ice 265 Baby zbierające gałgany 56
Tragarze 2,488 Kucharki 34
Szewcy 1,14-8 Pokojówki 67
Lokaje 146 Gospodynie domów 1063
Pisarze 212 Pilnujące chorych , 241
Przekupn ie 787 Niańki 203
Różni rzemieś lnicy 4,737 Robotnice dzienne 2749
Mularze,  gonciarze etc 1 ,900 Przekupk i 1576
Nosiwody 295 Robotami r ęcznemi  t r u ­
Odźwierni 1,375 dniące się 3720
Ludzie bez sposobu.do Nosiwody 46

życia 1,47(5 Odźwierne 769
Krawcy 453, Bez sposobu do życia 3679

Ubodzy odbierający szczególne wsparcie :
603Osmdziesięcio-l etni  _ 1066 Ślepi

Siedmdziesięcio- letni 2606 Niedołęgi 191

od 80 do 90 
90 —  100 

100

682
2
1

Wiecej  jak lat  60 mających 14,808
od  60'  do 65 lat   ̂ 5 ,542
—  65 —  75 —  7,064

75 - -  80 —  2,239
Liczba gospodarstw,  u k tórych się wychowują dzieci 

ma jące mnie j  jak 12 la t :
Po  j e d ne m  dziecku . 2301 I po 3 dzieci . . . 2244
—  2 —  . 2502 j —  4iwięcej  . . . 1464
Gospodarstw bez dzieci młodszych niż l21etnich 21 ,850

Toki jest  obraz jednego tylko rodzaju ubóztwa , k tó r e  
w domu swoim odbiera wsparcie od społeczności .  Dodać- 
że jeszcze szpitale wszelkiego ro dza ju ,  dodać domy sie­
rót  etc etc etc.

GRECJA.  —  Donoszą ze Smi rny  pod d. 7 lutego,  że wy­
spa Chios będzie niezawodnie oddana Grekom.  Donoszą 
także,  że Anglja przyłączy z swej strony do Grecji  4 wy­
spy Jońskiej  a sama pozostanie p rzy  posiadaniu tylko wysp 
Korfu,  Zan te i Cepbalonja.
—  Pod ług  listo w pisanych zNaupIj i ,  robiono w domu hr .  
Capodistrias,  przygotowania do odjazdu,

HISZPANIA.  —• Z  M a d ry tu  d . 11 m arca. —  Królowa 
ma być p rzy  nadziei,  ale nie ogłoszono jeszcze tej pomy­
ślnej nowiny,  publicznie.
— Król i królowa Neapolitańscy,  wyjadą ztąd niezadługo 
udając się przez  Biskaję do Francj i .

NIEMCY.  —  Wielki xiąźe Hesko - Darinstadtski  jest mo­
cno chory.

P O R T U G  ALIA. —  Z  Lisbony d. 6 m arca. —  Zdaje się 
że Don Miguel p rzyb ie ra  system umiarkowania.  Uwolnio­
no przeszło 200 osób które by ły  uwięzione z powodów 
politycznych,  a czyn ten uważają za zwiastuna tak dawno 
oczekiwanej amnest j i .
—  Pan Luz,  dawniejszy przyboczny l ekarz D.  Miguela a 
przyjaciel  vicehr.  Queluz,  przedstawi ł  dnia 4 b. m. D. Mi- 
guelowi smutny stan swego uwięzionego przyjaciela,  z p r o ­
śbą aby dla ulżenia w melanchołji  k tórą t enże jest w wię­
zieniu trapiony,  wolno mu było ożywać przechadzki .  Dzien­
nik f rancuski  Quolidienne  zapewnia że dozwoli ł  uwięzio­
nemu przejeżdżać się na spacer  w okolicy jego więzienia.

SZWECJA.  Z  Sztokholm u d n ia  19 m arca. —  Sejm zo.  
stał  dziś zakończony zwyk łem i  uroczystościami,

• ) . ' i .  ■ V ' - , '  "I



T U R C J A .  —  Gazeta  powszechna  donosi  , że  d rug a  ra t a  
wynag rodzen i a  dla poddanych  ros syjskich  za s t r a cone  k o ­
rzyści  handlowe,  została  p r zez  P o r t ę  u sku t eczn iona .  Na ten 
r a z  j e d n a k  rata j e s t  zmn ie j s zona ,  co p r z y p i su j ą  s t a raniom 
p os ł a  tu r eck i ego  Iial i la pa sz y ,  r ównie  j a k  rze t elności  , z 
k tó r ą  Por t a  wypełn i a  t e r az  wszys tk i e  zobowiązan ia .— Mó­
wią iż wojska roś sy j sk i e  j u z  sig sposobią  do powro tu  p r ze z  
Ba łkany .  R'eii  E ff endi  dla s łabości  zdrowia  zos t a ł  uwolniony 
z urzędu.  Hr.  O r łó w  czę s to  p r acu j e  w pałacu Po r ty .  Wys ł ano  
znowu gońców do Eginy  i mówią  o mentor j a l e  hr .  Capod is t r i as  
do g r ecki ego s e na tu ,  k tó ry  ma być b a r dz o  ważny.  Wiado ­
mości  z prowincj i  są zaspokaj ające .  S tosunk i  stolicy z A- 
l e ś a n d r j ą  ba rdzo  są czgste i Meheme t  Ali pos t ąp i ł  bardzo 
w względach u S u ł t a na .  Wiadomo ,  iż on nie będzi e  m ia ł  
u dz i a ł u  p r z y  wyprawie  f r ancuzki e j  p r zec iwko  Algierowi ,  
m imo  to nie p r ze s t a j e  j e d n a k  powiększać wojska i ma r yn a r k i .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O K a r y k a t u r a c h .

Nie  wchodząc  w his tor jg  k a r y k a t u r ,  n i e  dbając czy by ły  
zn an e  u s t a roży tnych  lub n ie ,  bo to w dykc jon a rz u  e n c y ­
k lo p e d y c z n y m  może mieć właśc iwe miejsce , zas t anowimy 
się nad dziś  wychodzącemi  sz tychami  i l i tograf jami  znane-  
m i  pod nazwisk i em k a r y k a t u r ,  be z  względu na to że nie 
zna my  dz i e ł a  f r aucuzk i ego  k tó r e  miało  wyjść w tym p r z e d ­
mioc i e  p r z e d  k i l ką  laty.

T r z y  są znajome nain og ó lne  ro dza j e  dz i e ł  p o do bn yc h :  
n iem ieck i e  , angie lsk i e  i f r ancuzk ie .  Większa  część  p i e r ­
wszych ,  i l eśmy tylko, widzieć mogl i ,  ma za p r z ed m io t  w y ­
d rwien i e  to r óżnych  wo jown ików z ost atni ch c z a s ó w ,  to 
r óż ny ch  na rodów,  międz y  k ló r e m i  i m y  się m i e ś c i m y . —  
Z b y t  są wiadome u nas dzie ł a  t aki e z podp is ami .  D ie  p o l -  
nische le ich te  C a v a le r ie , D er K ra ka u cr  PFirth, d er  p o i-  
nisclie C o n fe d e r a l ; jeżeli  zaś k to  n ie j zna ,  z a r ęczamy  że 
n i e m a  czego żałować.  Oci ęża łość  p r zy ro dz ona  u m y s łu  n i e ­
mieck iego ,n i enawi ść  ku  mi e sz kań co m innych z iem,  nie mogą 
n igdy w ksz t a ł t nych  formach s z tuki  ująć nas i podobać się: 
s ądz imy  p rze t o ,  że w ogóle n i emieck ie  k a ry k a t u ry  są n a jn i ­
kc ze m n ie j s ze .

L e p s z e  od nich są an g i e l s k i e ,  ale i tu g e r m ań sk a  oc i ę ­
ża łość  i n i e zg rabność  b i je  w oczy.  Dzie lą  się one  na t rzy 
części  albo p r zyna jmn ie j  zdają  się dziel ić p o d łu g  n a s :  na 
g m in n e , to w a rzy sk ie  i p o lity c zn e .  J e d n e ,  d rug i e  i t r zec i e  
g r u n t  r z eczy zasadzaj ą na n i epodob i eńs tw ie  do p r a w d y ,  i 
r aczej  domyślać  sig każą  pa t r zą ce m u  myśli  a r t y s ty ,  niż mu 
j ą  pokazu ją .

W g m in n y c h  j e że l i  ma być  wys t awiony nę dzn y  I r l a n d ­
c z y k ,  M u r zy n ,  lub j ak i  u l icznik l ondyńsk i ,  to t ak  jes t  n ę ­
dzny  że n iepodobna  przypuśc i ć  podobnego  stanu cz ło wi e ­
ka .  O ty ły ,  musi  być dzies ięć r azy  otylszy od najo tylsze-  
go cz łowieka ;  chudy  dziesięć razy chudszy;  g r ub i j an in  taki 
będz i e  j a k i m  być  n i epod ob na .

W  to w a rzysk ich  k a ryka tu r ac h  zwyk le  mod y ,  wady c ha ­
r a k t e r u  osób płci  obojej ,  wyst awiane  bywają .  T a m  chcąc 
wyśmiać  now omo dn e  zapuszczani e pod b ró dkó w,  dają p o d ­
b ró d e k  do pasa p rawie ;  chcąc wyśmiać spodni e  zby t  zw ę ­
żone  u kol an  a zby t  r oz sze r zone  u do łu ,  r obi ą  j e  w k s z t a ł -

!cie le j kowatym;  su r d u ty  k r ó tk i e ,  to i grzbi etu  nie z akrywa ją ;  
d ług i e ,  to o p ó ł ł ok c i a  w leką  się po ziemi ;  damskie  k a p e lu ­
sze z wielkie mi s k r z y d ł a m i ,  to t ak  znowu wielki e ,  że g ł o ­
wa j ak  o r zech  d r o bn a  wygląda .

Wreszc i e  polityczne, kary k a t u r y  op rócz  zwyczajnej  nie-  
naturalności  , maj ą  j c s z eze  coś z łoś l iwie  n i ezg ra bn eg o ,  bez  
dowcipu i mora lnego  celu,  t y lko  by l e  do śmiechu  p o b u ­
dzić.  I t a k ,  ka żdy  min i s t e r  m oże  widzieć  na  tys iącach 
k a r y k a t u r  tysiąc ra zy  powtó rz ony  na jdoskona l s zy  swój  
p o r t r e t  z do dan i em pe wnych  po t w or ny ch  k s z t a ł t ó w  i 
w y m y ś l eń ,  dz iwacznej  a często n i e rozu mne go  w y m y ­
s ł u  sytuacj i .  N a p r z y k ł a d  z rob iono  o g ro m n y  bó t  k a -  
w a l e r z y s ly ,  w tym Lócie stoi po uszy s chowany  W e l l i n ­
gton,  i t y l ko  mu nos cha r ak t e ry s t ycz no -ga rba ty  i ka p e lu s z  
s t osowany widać.  Na wiele sig s t r onni ctw dzie l ą  po l i t yczne  
o p i n j e ,  tyle jes t  p r zedmio tów  k a r y k a t u r ,  t a k , ż e  n i e wi ado ­
mo kto r o zu m ni e  i uczciwie s ł u ży  o j czyźn ie ,  gdy i d o b r z y  
i zli są p r z e d m io t e m  pub l i cznego  śmiechu .  Niedość j e d n a k  
na tern,  g rub i jańs two  często zby t  da leko posuwają ,  d rwią  z 
tego co uczciwość szanować każe .  Wszys tko  okazu j e  z g r a ­
nic wychodzącą  śmia łość  i n i e zg rabną  l ekkość  wzbudza j ącą 
wp rawd z i e  u śmiec h  i podz iw ien i e ,  a le  i u śmiech  i p o d z i -  
wien ie  litości; a nigdy obcego do naś l adowania nie po budza :  
widzimy w yśm ia ne  o so b y ,  Ale r z eczy  wyśmianej  n i e  wi-  
dz i em y ,  p r z y m io t ó w  nagannych  , w a d ,  u łomnośc i .

I n n y  wcale j e s t  r odzaj  k a r y k a t u r  f r ancuzk i ch ,  i n ad  
n im obszern ie j  się n ieco  zas t anowimy.

W y ra zu  k a ry k a t u r a ,  i n azwi ska t ego rodza ju  ry s u n k ó w  
znaczen ie  jes t  c iemne .  U nas znaczy  n i eks z t a ł t ną  postać czy w 
n a tu r z e  czy w r y s u n k u ;  toż i u N iemców i u Angl ików.  U  
F rancuzów  k tór zy są twórcami  tego  rodzaju dz i e ł ,  z r a zu  
z naczył  to_ż_samo, i wyst awiał  to s amo,  ale dziś  wcale i nną  
ma fo rm ę  i inne  znaczen i e .  Do wc ip  malarza ,  często do 
najwyższego stopnia posuuiony ,  j a k  najus i lniej  s tara  się za ­
k r y ć  do sk on a ł ą  maską  twarz  c z ł o w ie k a ;  lecz za to l e k k i  
ty lko  r ą b e k  zarzuca na jego  wady i u łom nośc i ,  t ak ,  aby i 
to wiadomo by ło  że są widzia lne ,  i to że są p r z y k r y t e ;  na 
twarzy pa t r zącego  wzbudza mimowolny  u śmiech ,  a nie o-  
b r aża  ani w ieku ,  ani s t anu,  ani powo łan i a ,  ty inba rdz ie j  zaś 
osób,  jak w Niemczech  lub  Anglj i .  Dość  być b r u t a l e m  ż e ­
by śmieć  obrazić  o sobę ;  ale t r z eb a  mieć  i gus t  i t a l en t  i  
znać świat  żeby umieć  śmie r t e l ne  ciosy zadawać wadom l u ­
dzk im,  Żyjąc w zgodzie  i up r ze jmośc i  z l u dźm i .  J a k  A n ­
glicy wzięl i  za is totę k a r y k a t u r  n i epodobi eńs two  do p r a ­
wdy,  tak  znów F rancuz i  o wierne  naś l adowanie n a t u r y  u-  
si lnie się s tarają .  Malują  osoby tak jak s ą ,  a często nawe t  
p i ękn i e j s ze ,  wybier a j ą  tylko dla n i ch  t aką  sytuację  k t ó r a  
r zeczywiście  jes t  śmieszna  lub naganna ,  a k tó r a  ani  śm ie -  

| szną  ani naganną  być nie zdaj e  sig osobom w nie j  się z n a j ­
du jącym.  Czein wiec jes t  doskona ł a  sa tyr a  w poez j i ,  t e m  
k a r y k a t u r a  Francuzka w sztuce ma lar sk i e j :  ale cza sem w yż ­
szość ma nawet  nad n i ą ,  bo świadec two w z r o ku  naszego  
ze świadec twem ro zu m u  godz i ;  a choć wady wys t awione  
są pojedyncze  t y lko ,  choć t y lko  t ak i e  j ak i e  za j e d n y m  r z u ­
tem oka w j edne j  tylko chwili  d o s t r z e d z  można  ; n i e p r z e -  
to j e d n a k  mn iemać  należy,  aby  o wyższość  dowcipu śmia ł a  
się spierać sa tyra  z , k a r y k a t u r ą .  W re sz c i e  n iech będz ie  i  
wyższą nad nią rzeczywiśc ie ,  to pew na  że prawdziwie  do ­
sk on a ł yc h  s a ty r  z a l edwie  k i l kadz i es i ą t  l iczy między  swe-  
mi ska r bami  l i t e r a tu ra  f r an c uz k a ,  k i edy k a r y k a t u r  w y b ó r -
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ny'ch jes t  tysiącami.  Nie  s ztukę  lecz dowcip,  nie sposob 
lecz cel mora lny  j edyn i e  mając tu na uwadze,  to powiada ­
my; -  a gdy  z rozu mie  myśl  naszą czy t e ln ik ,  uzn , ze nie 
chw a l im y  jal jo tnalarzów , miernych a r t ys tów w te) sztuce,  
l ecz  do sko na ły ch  w r o b i e n i u  k a r y k a t u r ,  ani ga n i m y  w y­
b o r n y c h  por tów,  k tó r zy  co m o ż e  u m y s ł  l udz k i  zdzia łać  bez 
p o m o c y  c i el esnych ob razów do oczu mówiących ,  zdziałal i  
to  w swych sa tyrach,  na zaszczyt  w ieku ,  na uż y t e k  l u d z k o ­
ści i sobie na chwałę .  ,

Nie  można tak podziel ić k a r y k a t u r  f r an cuzk i ch  j a k e ­
śm y  angielskie podz i e l i l i ,  to jest  na gm i n n e ,  t ow arzysk i e  
i pol i tyczne,  bo duch ich nie c ie rpi  podz i a łów.  Ogó lnym 
ich cha rak t e r em , j a k e ś m y  powiedzie l i ,  j e s t  dowcip i p r a ­
wda,  gdzie więc tylko i t en  i ta może  enalcźć sposobnosć  
okazani a s i ę ,  wszędzi e  s ię okazu je  w t ys iącznych po s t a ­
ciach,  i n ie  dba j ąc  na nic co chwila zmien i a  f o r m ę , stale 
istotę swoję  u t r z ymu ją c .  Fo rm ę ,  b i e r ze  t ak ą  w ja Ulej wy­
ob rażen i e  k t ó r e  chce  wyśmiewać,  i p r ze ds t aw ia  się nam i 
zwodzi  nas,  j e s t  nam widz ia lne :  t r u dno  wówczas  nie r o z r ó ­
żn ić  do b re go  od z ł ego ;  a tak t a l en t  malowniczy i śm ie s zno ­
ści ,  k aże  n a m  dos t rzegać  i w nas samych  i w d rugi ch  wa­
d y ,  i dla nas s am ych  i dla d rug i ch  być wyrozumia łymi .

D o p ó k i  sz tychowanp  k a r y k a t u ry ,  nie mo g ły  się tak c zę ­
sto ukazywać;  ale litogi-afja n i e skończen i e  ich l iczbę p o w i ę ­
k s z y ł a .  An i  p r z y p o m n ić  sobi e,  ani u t rudz ać  czy te ln ika  nie 
c hc em y  wyl iczaniem ró żny ch  sposobów rob ien i a  k a ry k a t u r :  
dość  gdy  je podz i e l imy  na dw o je ,  j e d n e  nazwiemy  zwy-  
c z a jn e m i ,  d rug i e  now szem i.  O zwyczajnych,  zda je  się Że 
da l i śmy  wyobrażen ie  dos t a teczne  na szym czy t e ln ikom,  fo r ­
m y  tylko ich rozmai t e  zami lczamy ;  taż  istota jest  i w n o ­
wszych,  o k tó r ych  j a k o  o nowszych  p ok ró t ce  ws p o m n ie tn y ,  
n i e  dla t ych  k tó r z y  j e  może  lepiej  od nas i znaj ą  i r o z u ­
mi e j ą  , -lecz d la  większej  części  świat łych  czy te ln ików na 
prowinc j i  zwła szcza ,  n i e  maj ących sposobnośc i  poznan i a  t e ­
go naoczni e co liiy op i s u j e m y .

Nowsze  tedy ka ry k a t u ry  są  c zworak iego  rodza ju .
1) Co innego sig~myśli,co innego się m ó w i■ Pod  tak i emi  k a ­

r y k a t u r a m i  z jednej  s t rony  j e s t  napis  wyrażający  s ł owa  k tó r e  
j edn a  osoba m ów i  do d ru g i e j ,  a z d rug i e j  co taż osoba w,tej sa- 
mć j  chwili  m yśli .  Czasem zaś co m y ś l i  k ro p k a m i  j e s t  o z n a ­
czone ,  a l en  kto pa t r zy  na ry s un ek  ł a two  zgadnąć  może  i Lak 
n a p r z y k ł a d .  Młoda  kobieta  ubrana  w c i ężk ie j  ż a łob i e ,  znać 
p o  mężu  bo po r t r e t  j ak i egoś  s tarego ba rdzo  j e n e r a ł a  z p l a ­
s t r e m  na oku, wisi  na ścianie,  kobie ta  tedy  ta pi je kawę  z 
ba rd zo  m ł o d y m  i ba r dzo  p i ę k n y m  kaw a le r em ;  ob raca  się 
do a rch i t ek t a  zwi jającego p lan  grobowca  i mówi do niego: 
)) T y lk o  dać du że mi  z ło t emi  l i t er ami ,  że dob ry  ó j c i ec ,  d o ­
b r y  m ą ż ,  do b ry  przy jac i e l  etc.  « . . .  T a k  ona m ó w i ,  ale 
znać  że zbyt  rada  w duszy  że się p o z b y ł a  s t a r ego  m ę ż a ,  
i  t ę  w ła śn i e  p łochość  chc i a ł  wyśmiać  a r t ys t a .  W tego r o ­
dzaju  ka ryk a t u r a ch  najwięcej  się w yśm ie wa ją  z g r z ec z no ­
ści ,  k tó r a  nam każe  co i nnego  mówić  niż myśl imy .

‘2 . )  K a r y k a tu r y  zw ierzęce  wystawia ją  doskona l e  na tu -  
T alną postać i ubiory l u dzk i e  , g ł owa  tylko jes.t dodana  
albo zwier zęc ia ,  albo ptaka , p ł a z a ,  r y b y ,  owada  lub r o ­
b a k a ,  do którego p r zyw iązu j emy  pe w ne  znacze n i e  m o r a l ­
n e .  Ar ty s t a  wtedy niema względu na w ie lkość ,  j e dn em u  
da j e  g ł o w ę  b a r a n i ą ,  d rug i emu  l w i ą ,  da m om  ł b y  m a ł ­
p i e  ' p an i enkom gło«  y owiec , świerszczów , ga dz in ;  k a w a ­

l e ro m g łowy  w i l k ó w , c i e l ą t ,  o s ł ó w ,  k o t ó w ;  c h ł o p c z y ­
k o m  g łow y  p ros i ą t ,  p a p u g ;  adwokatom k o g u c i e ,  s ędz iom 
n i e d źw ie dz i e ,  ale z ł y m  adwoka tom L z ł y m  sędziom etc.  
eto.  etc.  Za p r z y k ł a d  j e d n ę  t aką  k a ry k a t u r ę  p r zy t a cza my .  
W y k r a d z e n i e  p a n n y .  T e n  co wykrada  i stoi na d r a b i ­
n ie ,  jest  e legan t  z g łową  l i sa,  ta k tór ą wy krada ,  ma g ł o ­
wę kokoszk i ,  r ównie  j a k  ta co jej  pomaga leźć z okn a  po 
d r a b i n i e ;  a wierny  lokaj  f aworyt  swego p a n a ,  co t r z y m a  
już na dole  p u d ł o  z k a p e l u s z e m  d a m s k im ,  ma g łowę  psa 
kund ysa ,  a na tej g łowie  kape lu sz  lokaj ski .  Nie  j e s t ż e  tu  
dopi ę ty  cel mo ra ln y .  Pewnie  abs t r akcy jna  p r aw da  w ba jce  
Lafonta ina  zawar ta ,  nie p r ze m aw ia  tak do p r z e k o n a n i a .

3 . )  K a r y k a t u r y  zw ie rc ia d la n e .  Osoby są w n a tu r a lne j  
postaci  i ubior ach ,  ale bez  twarzy ,  w je j  zaś miejs ce  w k l e ­
jono  cza r ne  s z k i e łk o  w y p u k ł e  z w ie r c i a d l a n e ,  t ak ,  że k to  
pa t r zy  na k a r y k a t u r ę ,  widzi  twarz swoję w tern źwierc i a-  
d e ł k u ,  t ak  j a k b y  w ła s ną  min i a t u r ę  og l ąda ł .  T e n  rodzaj  
k a r y k a t u r  nowy i ba rdzo  m a ł o  jeszcze  roz win i ę ty*  
j e s t  j es zcze  nowszy i j es zcze  mn ie j  r ozwin ię ty  t en  o 
k tó r ym  zaraz powiemy,  a k tó r ego  dwie t ylko s z tuki  wi­
dzie l iśmy i obiedwie  j akko lw iek  d robne j  wagi ,  op i s zemy .

4 . )  K a r y k a tu r y  m ito log iczne .—  Jow isz  i J u n o n a .  b o g a ­
ty i t ł u s t y  Mulat  właściciel /plantacj i ,  s i edzi  z f a j ką  w ne ­
gliżu na ł aw ce  w og rodz i e ;  odwraca się do b r zyd k i e j  i n i e ­
zg rabne j  n iewo ln i cy  t r zymając  w r ę k u  s z k l a n k ę ,  a ta m u  
coś nalewa z but e lk i .  O bok  niego zaś siedzi  chuda ,  w y ­
soka ,  smaglawa i w ie lkooka  Żona bardzo modn ie  ub ran a  , 
lecz t r ochę  s t a ra  i t r ochę  b r zy dk a ;  a gdy mąż jest  o d w r ó ­
cony  £)o s zka ra dn e j  n iewo ln i cy ,  ona bys t r em  ok iem z a z d ro ­
ści po g l ą da  czyli n i e d os t r z e ze  cza sem jaki ego zn aku  n i e ­
w ie rnośc i .—  Druga  k a r y k a t u r a  S ą d  P a r y ż a .  K o n s k r y p -  
cjoniści  ze wsi b rani  do wojska  , n igdy  p rawie  w e F r a n c j r  
m e  ma j ą  t ego zd rowego  roz s ąd ku  i rz eśkośc i  j ak  nasze 
c h ł o p a k i ,  ale p r zec iwnie  są to na jg łu psz e  i na jn i ezg rab -  
niejsze is to ty,  k t ó r e  dop ie ro  s i e r żan t  po l e ru j e  a k o l e ż k o ­
wie w koszar ach  r o z u m u  uczą ;  są p r ze to  nie w ycz e rp ane ®  
ź r ó d ł e m  k a r y k a t u r .  T u  a r t ys tą  wys t awia  takiego k o n -  
sk r yp c j o n i s t ę  zt- wszys lk i emi  ry ce r sk i em i  znakami  j ak  na 
k o łk u  na n im wisząr emi .  Ma to być Parys .  T r z y  k o b i e ­
ty s i edzą  na k am ie n iu ,  j edna  bardzo  s t ara  wieśni aczka ,  ale 
znać Se bogata ,  niby to Ju n o n a ;  d ru g a ,  niby to Minerwa ,  
dość do b rze  ub ran a ,  znać p r aczka ,  s u b e r e l k a  l u b  n i anka  ze 
dwora;  t rzecia  W e n u s ,  m ł o d a  i ł a d n a  lecz n i ezg rabna  dz i e ­
weczka  wiejska.  Z boku stoi Bogini  n i e zgody  , jes t t o baba 
z ko szy k i em  p rz eda j ąca  j a b ł k a .  R e k r u t  j e s t  ubogi ,  w ię ­
cej  p ien iędzy nie ma t y lko na k a p i e n i e  j e d n e g o  j a b ł k a  , 
k u p i ł  j e  tedy  i oddaje  na jp i ękni e j s ze j .

Ty l e  miel i śmy zam ia r  powiedz ieć  t ym r aze m o k a r y k a ­
tu rach .

—  Wczora j  wyci ągn ię to  z ko ł a  na s t ępu jące  nu iner a  S(ł. 57 .
68 .  58.  28.  ,

W ID O W I S K A  W  STOLICA.

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  Ko me d ja  C u d z o z ie m c zy zn a .-—
O g ro d n ik  ar lek inem .
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